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te raz  grzmot zaczyna huczeć za ścia­
ną u zaprzyjaźnionego sąsiada i grozi
nam mordem bliższym i straszniejszym niż
na dalekim wschodzie. Cesarz, prasa,

znikczemniał'1, w poddrńczej ulcglcści lu­
dność niemiecka — prą do wojny. A kiedy 
tak bezmyślnie przygotowują krwi rozlew, 
my w Austryi spokojnie się temu przypa­

li© sissi©^ n ie s ie ? SmutBse sk u tk i c ie k a w o ś c i.

Reise-Rede-Kaiser brzęknął szablą.
Najpierw na polu pod Dobentz, p o ­

tem na w odach Elstery.
W obu razach zawtórowały mu zgo­

dnie Niemcy i to tak prasa, jak ludność.
Prasa, a na jej czele Harden, w prost w o ­
ła ła :  Dosyć czekania, w y c ią g n ij m y  szable 
z p o c h e w  i przetnijmy ten pierścień, który 
nas otacza zanim nas ściśnie tak, iż się 
ruszyć nie będziemy mogli.

Ludność zaś, w tym wypadku lu­
dność Hamburga, zaintonowała do słów  ce­
sarskich niemiecką pieśń bo jow ą: „Deutsch­
land, Deutschland tlber alles".

W odpowiedzi na to cesarz rzekł 
Hamburczykom : Rozumiemy się. Była to 
więc rozmowa zapom ocą pieśni, w której 
Niemcy wołali wojny, a cesarz odpow ie­
dział, że ma te same pragnienia, tylko jeszcze 
chwilę cierpliwości.

Objaw tego wojowniczego nastroju 
w  państwie niemieckiem, objaw idący  ̂ ze 
samej góry jest wogóle dla Europy groźny, 
ale najbardziej groźny jest dla nas, dla 
„zaprzyjaźnionego" mocarstwa.

Dla Europy jest on groźny, bo może 
rozpętać wojnę europejską, a narody w o­
jen nie chcą, nikt nie ma ochoty dać sję 
mordować jak zwierzyna zwłaszcza, że 
nikt nie wierzy, aby mord prowadził do 
jakiegokolwiek dobrego celu.

Wojny chcą panujący. Ale ci, jeśli tak 
pragną krwi, niech się sami biją, niech się 
pojedynkują, ludów jednak życie nie dla 
ich jest igraszki. Niedawno na polach 
chińskich i w odach japońskich leżały setki 
tysięcy trupów  i niedawno krew się w nas 
ścinała, gdy czytaliśmy te straszne śmier­
telne zapasy. A przecież było to daleko 
za morzami i górami i między narodami 
obcymi.

Kufry, walizy, torby
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trujemu, a polscy posłow ie kłócą się o to, 
czy chłop będzie pił tańszą, czy droższą 
wódkę. Nikt nie pamięta, że tam za ścianą 
o życie nasze kości rzucają, boć jesteśmy 
przecież zaprzyjaźnionem mocarstwem, boć 
w  razie wojny Niemiec pójdzie naszą mło­
dzież Prusąkom pomagać, za pruskiego 
króla krew przelewać. A pruski król w nie­
przebranej swej łaskawości może nawet 
przed śmiertelnym atakiem — każe im g ra ć : 
Jeszcze Polska nie zginęła. Jeżeliby bo­
wiem straszną była wojna taka dla Austryi, 
to dla nas Polaków byłaby w prost po­
tworną. Bo czy można sobie coś potw or­
niejszego wyobrazić, czy jest na świecie 
straszniejsza niewola od tej, że my na 
każde skinienie naszego najstraszniejszego 
w roga musimy za tego wroga życie oddać? 
Śmierć jest wogóle rzeczą straszną, ale 
dla Polaka śmierć za króla pruskiego jest 
hańbą.

A tej hańby każdej chwili doczekać 
się możemy, bo brzęk szabel w Niemczech 
coraz większy, a „wierny sprzywierzeniec" 
Austrya musi słuchać, co tam każą i robić 
to samo. Trójprzymierze!

Oto największa dziś rana na naszem 
ciele, oto wrzód nasz najstraszniejszy-trój- 
przymierze, które jest w stanie zmusić 
Austryę do wysłania kwiatu swej młodzie­
ży na śmierć w obronie awanturniczej po­
lityki niemieckiej, trójprzymierze, które 
może każdej chwili zażądać polskiej krwi 
galicyjskich pułków dla obrony tego pań­
stwa, które nas chce wytępić i zdeptać. 
Więc precz z trójprzymierzem! To jest 
dzisiaj nasze największe przekonanie, nasze 
najważniejsze hasło; pod  tern hasłem win­
no pracować społeczeństwo, winna naw o­
ływać prasa, winni przedewszystkiem p o ­
stępować posłowie.

Nie wódczana spraw a jest dla kraju 
najważniejsza, ale to, czy dla nienasyconej 
żądzy zaborczej Niemiec mamy się dać 
m ordow ać? Zatem stańmy silnie i jedno­
licie pod  tera hasłem, a na dźwięk pieśni 
bojowej Niemiec, na brzęk szabel niemiec­
kich, miejmy odpowiedź g o to w ą : Precz 
z mordem, precz z wiarołomstwem, precz 
z trójprzymierzem.
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W O D M Ę T A C H  R E W O L U C J I .
P ow ieść z  dziejów  w spó łczesne j Rosyi.

(Ciąg dalszy).

Wielki książę zaczął bębnić palcami 
po  biurku. Widocznem było, że nad czemś 
się  namyśla. Po  chwili spojrzał na ober-  
policmajstra i rzekł tonem przyjacielskiej
p e rsw azy i: _ x ,

— Posłuchaj mnie, Melcew. Co tobie 
zależy na tym nieszczęśliwym Lubassowie, 
że tak się na niego zaw ziąłeś?  Czy wy­
starczy ci, Jeżeli powiem, że ja znam tego
człow ieka?

— Słow a waszej cesarskiej wysoko­
ści są  dla mnie zawsze święte, a więc i 
w  tym wypadku wys uczą mi najzupeł­
niej zapewnienie, żc wasza cesarska wy­
sokość zna tego człowieka. Ale...

Tu oberpolicmajster zawahał się na 
chwilę, potem rzekł znowu :

— Tak jest, zapewnienie waszej ce­
sarskiej wysokości wystarcza, aby uwolnić 
tego człowieka z pod mojej władzy i o- 
pieki. Ale nie zdoła uśpić mego sumienia 
i stłumić głosu obowiązku — tego obo­
wiązku, który wasza cesarska wysokość 
raczyła mi przed chwilą przypomnieć.

— D opraw dy nie pojmuję z tego 
w szystk iego  ani słowa. Co pan właściwie 
wiesz o tern cz łow ieku? Ja sam chciałem 
go przesłuchać, ale znikł tak gdzieś nagle, 
fakby się w ziemię zapadł, Gdyby me

_  o ,  co do tego, to nic stracone-

II n a s  i Ma ś w ie c ie .
Izba panów.

Jak było do przewidzenia, sprawa bu­
dżetu w Izbie panów  nie napotkała większych 
trudności. Na posiedzeniu sobotniem budżet 
uchwalono. W ciągu dyskusyi wystąpiono 
ostrzej przeciw załatwieniu sprawy Wahr- 
munda i strejkom na uniwersytetach. Hr. 
Thun wyraził się z wielkiem uznaniem o 
profesorach uniwersytetów krakowskiego i 
lwowskiego, którzy umieli odpowiednio po­
kierować spraw ą i nie dopuścić do strejku. 
Zaznaczył dalej, że większość jego stronni­
ctwa nie może z pow odu sprawy Wahrmun- 
da g łosować za budżetem ministerstwa 
oświaty.

Z polskich członków Izby panów  prze­
mawiali pp. Czajkowski i hr. Piniński. 
Poruszyli oni sprawę strejków uniwersy­
teckich, a dalej omawiając działalność 
obecnej Izby posłów, wskazywali na ko­
nieczność zmiany regulaminu Izby. Hr. Pi­
niński omawiał nadto obszerniej sprawę 
podatku spirytusowego, uznając jego po­
trzeby, wskazując jednak równocześnie 
na konieczność większego udziału krajów 
w dochodach państwa.

Prezydent ministrów br. Beck wyja­
śniał obecne stanowisko rządu, którego 
zasadą jest trzymać się „złotego środka", 
a więc iść drogą kompromisów, gdyż zby­
tek energii, zdaniem br. Becka, mógłby 
tylko zaszkodzić.

Szkoda tylko, że br. Beck nie dodał, 
że tą drogą można jakiś czas jechać, ale 
daleko nigdy się nie zajedzie.

Podatek wódczany.
Sprawa podatku wódczanego pomimo 

polityki „złotego środka" obecnie będzie 
zdaje się załatwioną tylko prowizorycznie, 
gdyż w spom niana polityka wymaga w ła ­
śnie dłuższego w as? ,  aby ów „środek" 
wynaleźć. Po uciiwa*..ch zaś zapadłych w- 
Kole polskiem nie jest to tak łatwem, więc 
trzeba będzie z definitywnem załatwieniem 
sprawy poczekać do jesieni, aby uzyskać 
czas do przeprowadzenia kompromisów.

go — odezwał się Melcew, kładąc na 
każde słow o dziwny nacisk. — Jeżeli w a ­
sza cesarska wysokość pozwoli, to mogę 
tego człowieka w tej chwili tutaj dosta­
wić. Odkomenderowany przed trzema mie­
siącami do służby dworskiej porucznik 
kozaków, Ludwik Basso w, znajduje się 
właśnie w zielonym gabinecie.

Wielki książę spojrzał na oberpolic- 
majstra z niemem zdumieniem. Następnie 
potarł czoło nerwowym ruchem ręki i wy­
rzucił przez zaciśnięte zęby te s łow a:

— Jesteś szatanem Melcew... sza­
tanem...

— W asza cesarska w ysokość źle mnie 
rozumie. Jeżeli tylko chodzi o to, abym 
nie znał tego człowieka, to mogę w tej 
chwili przysiądz, że nigdy go na oczy nie 
widziałem. To się rozumie samo przez się, 
bo życzenie waszej cesarskiej wysokości 
jest dla mnie rozkazem, więcej nawet — 
świętością. Ale kiedy już jesteśmy przy 
tym temacie, więc pozwoli wasza cesar­
ska wysokość swemu oddanemu duszą i 
ciałem słudze na jedną uwagę.

I oberpolicmajster, nachyliwszy się 
przez biurko ku wielkiemu księciu, rzekł 
■7 m ł P i ę W i p m  •

— Ten pan porucznik jest nędznym 
partaczem, a bodaj czy jeszcze nie czemś 
gorszem.

— Mów, mów, Melcew, wszystko co 
w ie s z ! Jestem twoim przyjacielem, więc 
nie ukrywaj niczego, bo tu i o mnie prze­
cież chodzi!

Oberpolicmajster przysunął się z krze­
słem do wielkiego księcia i tak ciągnął 
d a le j :

— A zatem tak, ten porucznik jest 
nędznym partaczem. To pierwsze. Zdawa-

Awantury studentów wolnomyślnych.
Skończył się strejk na uniwersytetach, 

a na odmianę rozpoczęły się a w a n tu ry  
Wolnomyślni studenci, którzy bronią wol­
ności przekonań, nie mogą znieść tego, że 
istnieją katolickie związki studentów i że 
należący do nich studenci śmiało i otwar­
cie przyznają się, iż do tych związków 
należą i noszą odpowiednie odznaki. Wol- 
nomyślne młodzieniaszki, o ile są  w  wię­
kszości, zdzierają studentom katolickim ich 
odznaki i bronią przystępu na uniwer­
sytet.

Z tego pow odu na uniwersytecie w 
Gracu obwieszczono definitywne zamknię­
cie półrocza letniego. Ministerstwo ma 
rozstrzygnąć, czy półrocze to ma się li­
czyć, jako ukończone.

Zobaczymy, co w tym wypadku po­
dyktuje rządowi polityka „złotego środka".

Tibi Chrisie et Patriae
Oto hasło, pod którem obecnie, wobec 

ciągłych ataków ze strony socyalistów i 
różnego rodzaju pos tępow ców  na katoli­
cyzm i narodowe ideały, nasza młodzież 
uniwersytecka, na wzór katolickiej mło­
dzieży innych uniwersytetów, pragnie się 
zorganizować. Pod  tern hasłem za., ązuje 
młodzież katolicka we Lwowie organizacyę 
pod  nazwą „Klub akademicki", młodzież 
zaś uniwersytetu Jagiellońskiego związek 
„Polonia".

Nie trzeba chyba dodawać, że powsta­
nie tych organizacyi powita społeczeństwo 
nasze, które z małymi tylko wyjątk mi, 
wysoko ceni ideały katolicko-narodowe, 
z całem uznaniem i otuchą, jako zadatek 
lepszej przyszłości.

Prawosławie na Litwie.
Rosya widząc, że prawosławie w Kró­

lestwie polskiem propagow ać się żadną 
miarą nie da, pragnęłaby przynajmniej na 
Litwie go utrzymać i rozpowszechnić, a 
katolicyzm, jako złączony z polskością, 
sunąć. W tym celu używa się wszelk' i 
możliwych i niemożliwych środków. C; - 
sami dochodzi to do wiadomości. Obc •

ło  mu się, że wynalazł kamień mądrość , 
gdy przedstawił się zarażonemu mrzonka­
mi nihilistycznemi naczelnikowi stacyi jako 
członek propagandy i dał mu do zrozu­
mienia, że ma ważną misyę do spełnieuia. 
Ostatecznie, nie byłby to pom ysł najgor­
szy, gdyby tylko do przeprowadzenia go 
wziął" się kto inny, a nie taki idyota, jak 
ten pan porucznik.

Bo proszę tylko z w aży ć : przedstawia 
się za członka propagandy, a rów nocze­
śnie gubi złotą markę tajnego agenta rzą­
dowego, którą naczelnik stacyi znajduje, 
no i naturalnie poznaje zaraz, z kim ma 
naprawdę do czynienia. Na szczęście, na­
czelnik ów nie żyje. Dowiedziawszy się, 
że ów rzekomy propagandzista jest w rze­
czywistości tajnym urzędnikiem, w obawie 
przed odpowiedzialnością, rzucił się pod  
koła pociągu i zginął. — A teraz idźmy 
dalej. Dopraw dy tylko idyota obiera so­
bie nom de guerre, z którego odrazu wy­
czytać można prawdziwe n azw isk o : Lu­
dwik Bassow — Lubassow. Ostatni du­
reń nie uczyniłby czegoś p o d o b n e g o ; pan 
porucznik uczynił to, niestety 1 W szak w a­
sza cesarska wysokość jest tego samego 
zd an ia?

— Tak, tak... Ale mów dalej, Mel­
cew 1... m ów wszystko!...

— Zamiast starać się o  zatarcie po 
sobie wszelkich śladów, cóż robi pan po­
rucznik po spełnionym czynie!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nie pisma warszawskie donoszą, że w 
Wilnie, gdy miała się w dniu Bożego 
Ciała odbyć, jak zwykle, procesya, wła­
dza kościelna prawosławna,, zawiadomiła 
proboszcza parafialnego kościoła katolic­
kiego, że w dniu tym odbędzie się głównemi 
ulicami miasta procesya prawosławna, któ­
rej nigdy nie urządzano i że wobec tego, 
procesya katolicka odbyć się może tylko 
ulicami bocznemi. Proboszcz na to na­
turalnie się nie zgodził i dopiero po dłuż­
szych pertraktacyach musiał przystać na to, 
że procesyę katolicką odłożono na nie­
dzielę 28 b. m., a prawosławna odbyła 
się w dzień Bożego Ciała, chociaż w 
dniu tym nie było żadnej uroczystości 
prawosławnej.

Hajdamacy g e r r a iz u ją .
Centralizm jest nietylko nieszczęściem 

ludów Austryi, ale także niebezpieczeń­
stwem dla dynastyi. _

D\ya państwa niemieckie w Europie 
są nic; óżliwe.

Większa jednolita masa według praw 
fizyki przyciąga, a w końcu łączy ze sobą 
mniejszą masę.

Niemcy mają chrap na Austryę — Wil­
helm „Gadatliwy" i teraz już mówi nieraz 
o naszej monarchii jako o swojej prowin- 
cyi!

Są oznaki, że panująca nam dynastya, 
acz niemiecka, zaczyna nareszcie rozumieć, 
że monarchia habsburska musi się oprzeć 
na Słowianach. . .

Dynastya zaczyna także rozumieć, ze 
my Polacy jesteśmy wałem obronnym w o­
bec zakusów Krzyżaków.

Polacy połączeni z innymi Słowianami! 
Niemcy austryaccy wcale z tern sie na-• 1  ! - 1  rł D fli r  fwet uie kryją, że grawitują do Prus!

-u_ Przy każdej sposobności, jeżeli i... 
et niepodoba straszą, jak kominiarzem Pru-
ssfhami.

Słowianie Austryi, a zwłaszcza Polacy, 
mają rachunki osobiste z Krzyżakami — 
i idadzą im takiego łupnia, jeżeli tego bę­
dzie potrzeba — że Austrya może być spo­
kojną i gwizdać na pogróżki niemieckie!

Świstamy i drwimy sobie z tego, że 
Niemcy zyskali sobie sojuszników w hajda- 
makach 1

Winszujemy swoją drogą temu wysoce 
kulturalnemu narodowi, jak Niemcy siebie 
nazywają, nowych przyjaciół. Winszujemy!

Przy każdej sposobności swołocz 
hajdamacka łączy się we Wiedniu w parla­
mencie z Niemcami na szkodę Słowian!

Płacą im Niemcy za tę przyjaźń! Od 
czasu do czasu rzucają im jakiś ochłap w 
nagrodę, jeżeli są w dobrym humorze !

Dostaje się Rusinom swoją drogą nie­
raz kopnięcie, jeżeli N i e m c y  się rozsierdzą!

Ot, jak lokaje, muszą się starać trafić 
na dobry humor szwabów!

Czem właściwie są hajdamacy ?
Nie są Słowianami — wypierają się 

tego — napadają na Słowian.
Nie są przecież także Niemcami. Chyba, 

że są nieprawymi potomkami tych ostatnich 
i stąd sympatya i oto dlaczego Niemcom 
na łapkach służą!

Słowianie w Austryi ciężką mają dolę. 
Ośm milionów Niemców hegomonię ma 
nad trzynastu milionami Słowian.

Stucznie przykrojona geometrya wy­
borcza im to umożliwia.

A cóż w końcu pomogą nawet wszel­

kie ustawy, dopóki w ministerstwach _ we 
Wiedniu najwybitniejsze stanowiska zajmu- 
ją wrogowie Słowian, . .

wfadoma rzecz, że rządzi w minister­
stwie de facto nie minister, ale szef sekcyi. 
Szefami najważniejszych sekcyi, szefami 
najważniejszych departamentów we Wie­
dniu są Niemcy.

Najlepsza wola ministrów, nawet 
daków, rozbija się o ten fakt i o tradycje
centralistyczne.

O tę tradycyę, o rozmyślne podsta­
wianie nogi przez większość niemieckich 
urzędników, rozbija się dobra wola życzli­
wego nam nieraz gabinetu ministeryalnego.

Przewleka się sprawy Słowian, stawia 
sztuczne trudności i wymyśla przeszkody.

W tak ciężkich warunkach mają b lo- 
wiania syzyfową pracę, _ nim osięgną dla 
siebie realne we Wiedniu korzyści.

A tu nagle napadają hajdamacy wszy­
stkich Słowian z fyłu, wzmacniając swymi 
głosami w parlamencie Niemców, popie­
rając ich sprawę.

Ot, zwykłe lokajstwo chruniów co 
się klamki mocniejszego trzymają.

Oto co się znowu stało.
Wolf, poseł niemiecki, owa wstrętna 

plugawa, odtrącona już przez własnych 
rodaków postać, indywiduum, co się bez­
ustannie miota na Słowian, indywiduum 
które zwłaszcza za czasów Bademego, 
bezustannie szczekało na Polaków, ten sam 
Wolf postawił w parlamencie we Wiedniu 
wniosek o założenie w P r a d z e  nowej 
akademii sztuk pięknych!

1 owszem, jeden zakład naukowy wię­
cej !

Ale dlaczego ma ta szkoła w c z e- 
s k i e j  Pradze, być szkołą niemiecką?

Dlaczego ta szkoła w „ z ł o t e j  P r a ­
d z e " ,  ma być twierdzą germanizacyi?

W Pradze nowa niemiecka akademia, 
to prowokacya Czechów, — psowokacya
Słowian! . . . .  , .

Zrozumieli to Słowianie i jak jeden 
mąż stanęli po stronie Czechów — i gło­
sowali nie przeciwko otworzeniu nowej 
szkoły, ale przeciwko szkole w języku
niemieckim, . , ,

Tylko lizuny Niemców, nasi kochani 
Hajdamacy, stanęli po stronie pierwszych 
i przegłosowali Słowian!

Nowa niemiecka szkoła w Pradze, 
nowy germanizacyjny kąt, został w Cze­
chach uchwalony — dzięki hajdamackiej
hołocie. „ . , .

Wierzmy, że Słowianom w Austryi
otworzy to oczy.

Zrozumieją teraz, czem są hajdamacy; 
zrozumieją, jaką w Galicyi z nimi mamy 
ciężką dolę, potrafią obecnie ocenić praw- 
domowność hajdamaków, wartość ich
oszczerstw.

Dla nas będzie to nieoceniony skutek. 
Jeszcze jedna uwaga w tej sprawie. 

Socyaliści słowiańscy stanęii w tei sprawie 
podczas głosowania po stronie Czechow. 

Tylko polscy towarzysze głosowali za
wnioskiem Niemców. . . . .

Nigdyśmy socyalistów polskich me 
posądzali, że tak wiernie dotrzymują ukła­
dów.

Odkąd Daszyński dostał marki pru­
skie, broni także we Wiedniu konsekwen­
tnie Niemców 1 . . . .

Służą jak dawni kondotierzy wier­
nie sprawie, za którą im zapłacono, i jak
długo im płacą!

A może to tylko widoki na nową za­
płatę ? .

My naszych pobratymców za naszych
socyalistów nie możemy nawet przepra­

szać, bo nie odpowiadamy za. zbiór ludl , 
między którymi rej wodzi Hudec, który się 
nie oczyścił z zarzutu malwersacyi w Ka

SiB T A  nasi pobratymcy 
że herszt socyalistów Daszyński a<̂ Ł“: 
wiek pochodzi z Galicyi, dostałj {
borach tutaj kopniaka i wybrany został na
Śląsku — musi się więc P°dl‘zywac 
Niemcom, których głosom głównie swoj 
wybór zawdzięcza. ^  ̂
L i s t  r e p o r t e r a *

Szanowna Redakcyo!
Naszej kochanej Austryi, jak to zape­

wne Szanownej Redakcyi wiadomo, bar­
dzo trudno zdobyć się od czasu do cz 
su na jakiś nowy koncept -  a ,n a  dobry 
to się jeszcze nigdy me zdobyła — ale za 
to ta sama m ila6 Austrya bardzo prędko 
naśladuje to, co nasze jeszcze 
sy wykoncypują, szczególnie w dziedzinie 
skarbowości państwowej. Swoją drogą 
iest to metoda znakomita. Po co ma so 
bie Austrya łamać głowę nad n°w ym> po­
datkami, kiedy od tego jest Pru^  m‘n 
ster finansów? Zresztą Austrya mus i my  
śleć o Wahrmundzie i innych szopkach, i 
nie może zaprzątać sobie głowy szuka­
niem nowych źródeł d o c h o d u -  a Prusa 
ki są w tej sztuce majstrami, jakich mało. 
Metoda więc dobra, ale ten posp.ech w 
naśladowaniu Prus ma bardzo, ale to bar 
dzo odwrotną stronę medalu, tern g ° rsz^  
że w danym razie może się odbić

m°^W praw dzie Szan. Redakcya oświad­
czyła mi już nie raz i nie dziesięć razy, 
iż ia moje prywatne stosunki mc me obcho­
dzą, a sprawy sercowe jeszcze mniej, a e 
w tym wypadku zachodzi ta bardzo skom 
plikowana komplikacya, że moja najści­
ślejsza sprawa osobista zostaje w najści­
ślejszym związku ze spraw ą najogólniej­
szego ogółu ludności całej przesławnej 
monarchii austryackiej. Krotko mówiąc, 
idzie o ten

nieszczęsny podatek od kawalerów
o którym znowu dziś mówić muszę, bo 
mi spać nie daje, zapewne tak samo,, jak 
tysiącom i tysiącom innym mniej lub wię­
cej nadobnym młodzieńcom, 
tąd w świętym kawalerskim stanie. Utóz 
ja cierpię na myśl, że JE. p. minister Ko- 
rytowski może już wziął ołówek do ręki i 
rachuie ile też będzie mógł ze mnie i z 
innych ’kawalerów ściągnąć podatku celem 
podreperowania swojej chudej .tae.8Z®“J» a 
rachuje tern pospiesznie}, że jak wiadomo. 
Rada państwa nie chce mu dac od wódk 
tyle, ile on sobie wykalkulował.

Myślę więc teraz na sery o nad tern, 
czy nie byłoby lepiej zrobić panu K i ­
towskiemu kapitalnego f.gla i na złość je­
mu ożenić się, aby bądżet a^ tryack  da- 
lej świecił dziurami, czyli t. zw deficytem. 
A więc ożenić się, zwłaszcza, ze > p - 
dobno (?) ma także swoje bardzo przy­
jemne strony, szczególnie w P,er .̂®z^ h 
kilku tygodniach po ślubie, jak mnie za­
pewniał pewien starszy kolega, który tej 
rzeczy sam osobiście doświadczył i dosc 
sobie A c h w *  nie mógł. Ja nawet mam 
już upatrzoną bardzo miłą panienkę z do 
b r k o  domu, a jakże, i nawet cos
tam tego, gotóweczki by f « Prz? n|2 v S t 1 
lazło. Tu ale — jak mówią, a nawet 
piszą niektórzy autorowie !w o w s c y ,— zacho­
dzi ta nowa komplikacya, że fal Szanowna

8“
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Redakcya nie chce dać urlopu — a ja bez 
urlopu ożenić się nie potrafię. Bo trzeba 
Szanownej Redakcyi wiedzieć, że ja tylko 
tak na świeżem powietrzu, gdzieś na wil- 
ledżiaturze, w górach, a w najgorszym ra­
zie na jakiejś familijnej wycieczce za ro­
gatką mogę się zdobyć na odwagę i

bu ch n ąć na kolana
przed moim ideałem, a względnie 

współsprawczynią tego figla, jakiego panu 
Korytowskiemu wypłatać zamierzam — we 
Lwowie nigdy. Ja to muszę zrobić efekto­
wnie, z wielką teatralną pompą, na łonie 
natury „w cieniu strumyka, nad brzegiem 
drzew" itd. itd.

Byłoby nie źle, gdyby przytem była 
feź gdzieś niedaleko kukułka, aby nam coś 
wykukała, a następnie życzyłbym sobie 
choć kawałek miesiączka — tylko nie... 
półksiężyca, bo ten do tego interesu wcale 
nie jest potrzebny i mógłby tylko zawa­
dzać.

L powyższego zapewne już się Szan. 
Redakcya domyśla, że mam zamiar prosić 
w najbliższych dniach o urlop, abym mógł 
jak najprędzej wykiwać pana ministra 
skarbu, a

w sz y s tk im  k aw alerom
radzę, aby poszli za moim przykładem i to 
jak najprędzej, póki mamy jeszcze piękne 
i ciepłe lato na świecie.

Co wyłuszczywszy szeroko i długo 
zostaję kornie uniżonym sługą

Wasz reporter.

Z
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R ozpraw a W asiń sk iego .
lr C0 n̂*?ciu oskarżenia przeciwko
Knoblochowi o współudział w kradzieży 
na szkodę B. Feusteina w Kołomyi, roz­
szerzył prokurator oskarżenie Wasińskiego 
o zbrodnię oszczerstwa przez obwinienie 
Knoblocha o niepopełnione kradzieże.

Odczytano następnie korespondencyę 
bandy, między innymi list Tittlowej do 
męża w więzieniu śiedczem, z przestrogą, 
aby się „nie zasypał", poczem przystą­
piono do przesłuchania

B a zy leg o  P od ru ck iego .
Jest to szatyn, o grubych rysach, bez 

lewej dłoni, sgent handlowy dewocyo- 
naliów.

W r. 1907 wstąpił do spółki z Uścień- 
skim, włożywszy w nią 1.500 K. W tym 
czasie poznał świadek Balińskiego, a w 
połowie sierpnia tegoż roku dowiedział 
się od Uścieńskiego, że Baliński jest owym 
niebezpiecznym włamywaczem, Wasiń­
skim.

O kradzieży u Maschlera w Tarno­
wie dowiedział się od Szwetlicha, który 
mu wtenczas opowiadał o kradzieżach, 
popełnionych także w Tarnowie, Czernio- 
wcach i t. p.

Po kradzieży w Kołomyi, był świad­
kiem kłótni pomiędzy Wasińskim a Uścień- 
skim, który upominał się o 12 zegarków.

O nieudałej wyprawie do Stanisławo­
wa opowiadał mu Wasiński wymieniając 
Goitwalda, Litwina i Kosa jako wspólni­
ków, ^rzyczem przyznał mu się, że gdyby 
go nie zaskoczyli tak niespodzianie, byłby 
strzelał.

Według zwierzeń Wasińskiego, w  kra­
dzieży w To w. ruskich księży brali udział 
także Adamski i Schwarzer. Po kradzieży 
w pasażu Andriollego pokazywała mu

Uścieńska zawiniątko, w którem miało być 
złoto Sassowej. Zawiniątko było opieczę­
towane. Przy tej sposobności opowiadała 
Uścieńska świadkowi, że spólnikami Wa­
sińskiego byli Adamski, Htittner, Schwar­
zer i Michalski.

Świadek widział raz Adamskiego i 
Wasińską, dzielących się pieniądzmi po­
chodzącymi ze sprzedaży łupu zabranego 
u Sassowej.

Z Wasińskim jeździł świadek do Sam­
bora, gdzie była planowana kradzież w 
Kasie Oszczędności, ale na skutek donie­
sienia świadka, postawiono koło kasy 
straż, która uniemożliwiła włamanie się.

Następnie opowiada świadek o kra­
dzieży u dyr. Stadnika, na której zarobił 
Wasiński 1 7 0 0  kor., przyczem obciąża Ko­
stura.

Opowiada następnie o kradzieżach w 
Wiedniu i Rzeszowie i ucieczkę stamtąd.

O kradzieży w Przemyślu dowiedział 
się świadek od Walochy. Szczegóły uciecz­
ki Wasińskiego z więzienia opowiedział 
mu Uścieński, który sam przyznał mu się 
że dał Wasińskiemu piłkę do przepiłowa­
nia kraty, a następnie wypuścił więźniów 
przez bramę.

Zeznaje następnie, że słyszał Wasiń­
ską mówiącą w kłótni do męża: morduj, 
rabuj, a mnie dawaj pieniądze.

Na zapytanie prokuratora, co go skło­
niło do wydania szajki, odpowiada, że o- 
bawa, aby go nie wmieszano do tej 
bandy.

Przyznaje się, że siedział przed 11 
laty w więzieniu, a za powód „zasypania" 
współwinnych przez Wasińskiego podaje 
zemstę.

Św. Bronisław Ł u k o m s k i ,  konce- 
pista policyjny, przeprowadzał śledztwo 
wstępne i dokonał aresztowania winnych.
Z Wasińską obchodził się bardzo grzecz­
nie, a nawet kupił jej mleka podczas 
śledztwa, na co są świadkowie w oso­
bach ajentów i żołnierzy policyjnych. Wa- 
sińska dla wszystkich urzędników była 
uprzedzająco grzeczną, co nie zgadza się 
z opowiadaniem tejże o „kajdankach", 
którymi miał jej świadek grozić.

Bank austriacko-węgierski.
Dywidenda za pierwsze półrocze r. 

1908 (58 kupon dywidendowy), przypada­
jąca wedle statutu na każdą akcyę Banku 
austryacko-węgierskiego w kw ocie :

dwudziestu ośmiu koron,
wypłacaną Pędzie, od 1. lipca b. r. po­
cząwszy, w zakładach głównych Banku 
w Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż we 
w sz y s tk ic h  f i lia c h  Banku austryacko-wę­
gierskiego.

Budapeszt, dnia 26. czerwca 1908.
BANK AUSTRYACKG-WĘGIERSKI.

Biliński
gubernator.

Schlumberger
generalny radca.

Pranger
generalny sekretarz.

K R  ONI  K A,

K alendarzyk:

Dziś rzym. kat. Wspom. ś. P. gr. kat 
Manuiła.

Jutro rzym. kat. Teobalda Op. gr. kat. 
Łeontya.

Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera):

We wtorek przedostatnie przedstawie­
nie przed wyjazdem do Krynicy „Pan dy­
rektor", komedya w 3 aktach, benefis i 
przedostatni gościnny występ Kazimierza 
Kamińskiego.

We środę ostatnie przedstawienie 
przed wyjazdem do Krynicy „Markiz de 
Priola", ostatni, pożegnalny występ Kazi­
mierza Kamińskiego.

Pogrzeb ś. p. dr. M a ła ch o w sk ieg o  od­
był się w sobotę popołudniu we Lwowie. 
Zwłoki, złożone w kościele OO. Bernar­
dynów, poświęcili księża, arcybiskup Bil- 
czewski i ks. biskup Bandurski w asysten- 
cyi licznego duchowieństwa. Przy wynie­
sieniu zwłok z kościoła chór „Eha" od­
śpiewał pieśń żałobną, poczem nad trum­
ną zmarłego obywatela przemówił wice­
prezydent miasta dr. Rutowski, a następ­
nie imieniem Koła ‘polskiego dr. Wład. 
Dulęba, żegnając rzewnemi słowy szla­
chetnego współpracownika w  usiłowa­
niach narodowych.

Kondukt żałobny prowadzony przez ks. 
arcybiskupa Bilczewskiego i ks. Bandur- 
skiego ruszył następnie na cmentarz Ły­
czakowski. Za trumną, obok rodziny po­
stępowali: namiestnik dr. Bobrzyński, mar­
szałek krajowy hr. Badeni, reprezentacya 
Koła polskiego dr. Dulęba, dr. Loewen- 
stein, posłowie sejmowi, dr. Jahl, Maiss, 
prezydyuin miasta i wielu innych.

Była też liczna gromada włościan ze 
ws* Dolina pod banokiem, własności 
zmarłego, w którym stracili prawdziwego 
dobrodzieja i opiekuna.

Na cmentarzu pożegnali śp. zmarłego 
dr. Max imieniem Izby adwokackiej, p. 
Jaworski, imieniem Towarzystwa pedago­
gicznego i p. Schirmer, imieniem Związku 
samoistnych kupców, przemysłowców i rę­
kodzielników.

Popis w  Z ak ład zie  c iem n y ch . W piątek 
odbył się w lwowskim Zakładzie ciemnych 
przed zaproszonymi gośćmi doroczny p o ­
pis instrumentalno-wokalny wychowanków 
Zakładu.

Produkcye wypadły bardzo dobrze 
1 były dowodem usilnej pracy nauczycieli 
zakładu. W ciepłych słowach przemówił 
do^ dzieci radca Gubrynowicz, poczem 
goście zwiedzali Zakład i badali postępy 
poczynione przez dzieci w nauce i pracach 
ręcznych. Wyniki świadczą o chlubnej 
Prt c7  i żmudnych staraniach kierownictwa

\\/U ' £rona nauczycielskiego.
w  ,r° ku szkolnym 1907-8 było wy­

chowanków w Zakładzie 51, z tego w od- 
.o' ,e vvyższym chłopców 22, dziewcząt 
w/  W , lr,once chłopców 3, dziewcząt 8.

rO-J kalendarzowym 1907 wynosił 
°. , ^majątku własnego, subwencyi,

t f . t  u n iaJ n n ^ cna lltrzymanie wychowan­
ków k. 51.430-76, a rozchód k. 49.829-91.

.SW * W M. a oP^ 'a  ruska. Morderca 
namiestnika Mirosław Siczyński jest przed­
miotem szczególnej pieczołowitości ze stro- 
ny Diłci. Donosi ono o każdym ie<*o kroku 
o którym się tylko dowie, czując wido­
cznie, że zaspakaja w ten sposób najpil­
niejsze potrzeby duchowe swoich czytel­
ników. I Jak z onegdajszego Dita dowia­
dujemy się, że pogłoski o przygnębieniu 
Siczyńskiego nie odpowiadają rzeczywi­
stości, że przeciwnie „pozostaje on stale 
w równowadze ducha". Dalej opowiada 
Diło, jako przykład, stosunek ruskiego na­
rodu do Siczyńskiego, że Rusini w  miej­
scowości Vegzeville w Kanadzie założyli 
czytelnię imienia Mirosława Siczyńskiego 
Emigranci zaś ruscy w „Wert/Fort Willioii

ii A n d r a s z e k Specyalista do obciągania 
lardów, przyjmuje wszelkie reperacye 
przemysłu wchodzące. Mieszka
sz c z y ż n a  I. 2 5 . === ===========

zwykłych i owalnych bi- 
w zakres tego 

o b e c n ie  ul. C h orąż-
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Canada" złożyli na koszta obrony Siczyń- 
skiego 41 dolarów 35 cent. W Nowym 
Jorku wydano papier listowy z portretem 
Siczyńskiego i z podpisem : „.Mściciel pra­
cującego ludu". Na głowę Siczyńskiego 
alegoryczna postać wolności wkłada wie­
niec. Wszystkie te zajmujące i zaszczytne 
wiadomości kończy Diło sensacyjnem 
kłamstwem, jakoby urzędnicy pocztowi w 
Galicyi otrzymali nakaz czytania wszyst­
kich ruskich kartek pocztowych i wyłapy­
wania z nich znamion przestępstwa z §. 
305, to jest pochwalania zbrodni Siczyń­
skiego. — Oto próbka pokarmu ducho­
wego i informacyj któremi Diło karmi 
swych czytelników.

Omal że nie zabity. S. Skorobecki, 
drążkarz, jechał w nieco podpitym stanie 
dnia 28. bm. w nocy ulicą Łyczakowską 
do góry, powracając do domu. Nagle koło 
szpitalu wojskowego spłoszył mu się koń 
i skoczył na bok pociągając za sobą 
wóz. Skorobecki upadł na ziemię wprost 
pod nadjeżdżający tramwaj elektryczny i 
swoje ocalenie zawdzięcza jedynie przyto­
mności umysłu motorowego, który w tej 
chwili tramwaj zahamował. Upadłego od­
rzuciła do tego deska ochronna na pół 
metra na bok. Z tramwaju wyskoczył ró­
wnocześnie J. Scheffer szewc z zawodu i 
z narażeniem życia spłoszonego konia za­
trzymał.

Dziwne obyczaje. Przy ul. Krzyżowej 
mieszkają dwie zaprzyjaźnione ze sobą 
rodziny, które wieczorami do późnej nocy 
prowadzą sobie pogawędkę.

Nic w  tem dziwnego, wolno bowiem 
każdemu gawędzić ze swym przyjacielem 
ile mu się podoba, byleby nie w taki ory­
ginalny sposób. Gawęda, o której mówimy, 
odbywa się na odległość. Jedna rodzina 
mieszka w parterze, w willi „Lwowianka", 
druga zaś w naprzeciwległej kamienicy, na 
drugiem piętrze.

Obie strony, nieopuszczając swego 
domowego ogniska, kiedy im tylko przyj­
dzie ochota na wspóiną wymianę zdań, 
choćby to było o 12 godzinie w nocy, 
lub nawet później, czynią to całkiem swo­
bodnie, niedbając wcale o swych sąsiadów, 
którym spać nie dają. Trzeba przecież do­
brze natężyć piersi, aby można się słyszeć 
na szerokość ulicy i wysokość drugiego 
piętra. W dodatku panowie obu tych ro­
dzin cierpią widocznie często na dolegli­
wości żołądkowe, i o tem sobie wzaje­
mnie opowiadają.

Nie ma co mówić, Lwów, kulturalne 
miasto.

Pokąsana przez psa. Na Anastazyę 
Jaczmińskę przechodzącą przez ul. Kocha­
nowskiego, rzucił się duży czarny pies i 
pokąsał ją dotkliwie. Pokąsaną opatrzyło 
pogotowie ratunkowe.

Kradzież kieszonkowa. Michałowi Ba­
ranowi kamerdynerowi skradziono podczas 
pogrzebu dr. Małachowskiego z kieszeni 
złoty zegarek z łańcuszkiem wartości 240 k.

Kradzież z włamaniem. Do restauracyi 
Stanisława Bojarskiego włamali się zło­
dzieje z 26. na 27. i skradli rozmaite rze­
czy znajdujące się w szynku na kwotę 
140 koron.

— Śmierć pod kołami pociągu. Na to-
rze kolejowym między Kalwaryą a Leń. 
czarni znaleziono zwłoki zabitego przez 
pociąg strażnika kolejowego Antoniego 
Kawy. Sąd powiatowy w Kalwaryi wdro­
żył w tej sprawie dochodzenia.

Śmierć dziecka w studni. Z Brzozowa

donoszą: W gm.nie Witrylowie wpadł po­
zostawiony ucz dozoru 4-letni Stanisław 
Witoszyński, syn tamtejszego włościanina, 
do studni i utonął. Przeciw rodzicom wdro­
żono z tego powodu dochodzenia sądowo- 
karne.

() Spalone Kiejdany. W miasteczku Kiej- 
danach, niegdyś stolicy dumnego zdrajcy 
Janusza Radziwiłła, spaliło się w tych 
dniach 70 !omów mieszkalnych i 60 bu­
dynków gospodarskich. Spaliły się: skład 
monopolowy, koszary strażników, lokal 
stanowy i szkoła żydowska, a uszkodze­
niu uległy: kościół, stacya pocztowa i ko­
szary. W akcyi ratunkowej były pomocne 
straże ogniowe z Kowna i Szawel.

* Z „Sokoła- Macierzy". Zawiadamia 
się członków i uczniów, uczęszczających 
na ćwiczenia gimnastyczne, że ćwiczenia 
w sali kończą się w dniu 30. czerwca br. 
a rozpoczną się ponownie po teryach wa­
kacyjnych w dniu 1. września br. Nato­
miast gry i zabawy odbywać się będą 
przez całe wakacye bez przerwy codzien­
nie w dnie powszednie i niedziele na b o ­
isku przy ul. Cetnerowskiej. Młodzież pra­
gnąca korzystać z ćwiczeń tych, które są 
bezpłatne, jakoteż członkowie, dla których 
są osobne godziny, zechcą zgłosić się u 
instruktora na boisku. Ze sposobności tej 
powinna skorzystać ta młodzież, która po­
zostaje przez wakacye we Lwowie, gdyż 
będzie mogła pożytecznie i pod należytą 
opieką przepędzić popołudnia na świeżem 
powietrzu i ruchem wzmocnić ciało. Spra­
wę tę polecamy życzliwej rozwadze rodzi­
ców. Również zwracamy z prośbą do 
członków, by zechcieli liczniej brać udział 
w ćwiczeniach na boisku, szczególniej w 
lekkiej atletyce, która odbywa się w oso­
bnych godzinach.

Rozprawa Siczyńskiego.
Dziś przed lwowską ławą sędziów 

przysięgłych rozpoczęła się rozprawa Si­
czyńskiego.

Akt oskarżenia opiewa następująco:
C. k. prokuratorya państwa we Lwo­

wie oskarża na zasadzie artykułu VI. B. 
12 ustawy z dnia 23. maja 1873 nr. 119. 
Dz. u. p. przed c. k. sądem krajowym 
karnym we Lwowie, jako trybunałem sądu 
przysięgłych, pozostającego w areszcie 
śledczym Jana Andrzeja Mirosława tr. im. 
Siczyńskiego, syna śp. Mikołaja i Heleny 
z Kornych, urodzonego dnia 11. paździer­
nika 1887 w Czernichowcach, przynależne­
go do Szczepiatyna, zamieszkałego we 
Lwowie w domu i na utrzymaniu swej 
matki, religii gr. kat., stanu wolnego, słu­
chacza 111 roku filozofii, pobierającego po 
ojcu, byłym proboszczu, 120 koron rocznej 
pensyi sierocej, — że w zamiarze zabicia 
namiestnika Galicyi, Andrzeja hr. Potockie­
go, dnia 12. kwietnia 1908 we Lwowie 
podczas audyencyi sposobem zdradziecko- 
podstępnym z pistoletu repetyerowego kil­
kakrotnie doń strzelił, w następstwie cze­
go śp. Andrzej hr. Potocki życie utracił; 
— czem dopuścił się zbrodni skrytobój­
czego morderstwa §§. 134 i 135 c. 2. u. 
k., karygodnej wedie §. 136 u. k.

C. k. prokuratorya państwa stawia

wniosek, aby w toku rozprawy głównej 
przesłuchano: 1) Antoniego Ripę, o ileby 
tenże do kraju już wrócił, 2) Józefa Ka- 
niaka, 3) Teodora Majkuta, 4) dra Stefana 
Skrzyńskiego,— jako świadków; 5) dwóch 
lekarzy sądowych (drów Lachowicza I 
Obtułowicza); i 6) dwóch rusznikarzy ja­
ko rzeczoznawców; — ażeby okazano 
przy rozprawie browning i patrony, foto­
grafię miejsca czynu, plan sytuacyjny, fo­
tografię śp. hr. Potockiego ; aby o dniu 
rozprawy głównej zawiadomiono hr. Kry­
stynę Potocką, jako stronę prywatnie in­
teresowaną; i aby w toku rozprawy od­
czytano: a) doniesienie policyjne, b) pro­
tokół sądowo-lekarskiej sekcyi zwłok, pro­
tokół Bolesława Jankowskiego, i wywód 
znawców rusznikarzy, c) zeznania Teodo­
ra Zamory i Mikołaja Ceglińskiego, ewen­
tualnie też pewien zapisek, d) zeznania 
świadka Antoniego Ripy, w wypadku 
gdyby tenże do dnia rozprawy nie wrócił 
do kraju i Maryana Doskowskiego, e) świa­
dectwo Dyonizego Bihuna, Mojżesza Pi- 
kla, Karola Bojanowskiego, Stanisława 
Krupczaka, przy równoczesnem okazaniu 
krawata i kapelusza i odczytaniu zapisku 
urzędowego, świadectwa Włodzimierza 
Procyka, Józefa Pławińskiego, dra Kazi­
mierza Muszyńskiego, dra Edwina Płażka, 
Anny Łubieńskiej, Władysława Romualda, 
f) telegramy i świadectwa urzędowe.

Do aktu oskarżenia dodaje c. k. pro­
kuratorya państwa obszerne uzasadnienie, 
w ktorem podaje dokładny, a znany już 
opis morderstwa i omawia pobudki, które 
skłoniły Siczyńskiego do popełnienia mor­
derstwa.

Rozprawie przewodniczy prezydent 
sądu kraj. karnego p. Przyłuski, oskarża 
prokurator p. Barth, a bronią adwokaci i 
posłowie ruscy dr. Kost’ Lewicki, dr. O- 
kuniewski, dr. Hołubowicz, dr. Zahajkie- 
wicz i kandydat adwokacki dr. Starosol- 
ski.

Rozprawie przysłuchuje się prezydent 
sądu dr. Tchórznicki.

Jajne Parasol przy in te res ie?
Zbudziło mię dzisiaj z poobiedniej 

drzemki ciche pukanie do drzwi i lekkie 
poruszanie klamką.

Na moje „proszę!" wsunął się Jojne 
i stawiając w kącie parasol, wyciągnął 
rękę na powitanie. Widząc powagę na jego 
twarzy i sądząc, że przychodzi z przepro­
sinami, wskazałem mu krzesło, pytając o 
powód odwiedzin.

— Źle jest — zaczął Jojne. — Od te 
pańskie awantury w moim własnym do­
mu, zachorował mój syn i ja muszałeni 
zrobić wizum reparatum. Mnie pana bar­
dzo żal. Za takie awantury, żeby taki po- 
rzondny purec poszed do kryminału i za- 
płacził z trzysto ryński, to jest bardzo 
smutno.

Porwałem się z miejsca jak oparzony 
i przyskakując do Jojny, począłem wzbu­
rzony :

— Co za kryminał, co za 300 zł. ? — 
pan sądzi, że się pańskich pogróżek ulę­
knę? Bądź pan kontent, że i panu coś się 
nie oberwało, co i teraz mogłoby się zda­
rzyć, jeśli nie będziesz trzymał języka za 
zębami i prędko się nie wyniesiesz.

Ale poważny smętek nie schodził z 
oblicza Jojny.

zywamy publicznie krawca Jabłońskiego,
by podał adres swej Pracowni

G ard erob a .

O dpow iedź: Zawiadamiam uprzajm la, żo P racow nia kraw ie­
cka, w a rsz ta t reperacy jny  I czyszczenia  odzieży z piarn, p rzen iosła®  
na ul. Sobieskiego I. 12 II. p ię tro , gdzie nadal, w szelkie roboty 
kraw ieckie, s ta ra n n ie , tan io  I w najkrótszym  czasie wykonują W .  
JABŁOŃSKI. —  Robota modnego ubran ia m arynarkowego 
od tO z ł .  fason z dodatkam i, chem iczna czyszczenia I prasow anie 

: g a rn itu ru  i z ł .  1 1 . p. —  Cany możllwla n isk ie. _
B a c z n o ś ć !  Mundury Sokole w yrabia, p rz e ra b ia  
czyści z plam , przyjm uje do komisowej sp rzedaży . W szelkie przybory 
— — - . . . . . . . . . . . . . . .   -  d o sta rcza .
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— Niech pan si ni szarpi; ja przy: 
szed, jak do przyjaciela poradzićjsię jakoś, 
bo z panem może byś bardzo źle- Syn 
ma goronczki, dochtór chodzi codżennie, 
jak mi dżecko umrze, to co wtedy będzie i

— Który lekarz leczy?
— Dr. Żółtacznik, ten co kole mnie

mieszka
— Chodźmy! — zawołałem na Jojnę, 

chwytając.?za kapelusz — jeśli przekonam 
się o pańskiem łgarstwie, to sprawię ci 
taki basarunek, źe ruski miesiąc popa­
miętasz.

— Nu, nu, chodźmy.
Wyszliśmy na ulicę, a Jojne nie zw a­

żając na moje uporczywe milczenie, o p o ­
wiadał mi przebieg choroby syna.

— Ino pan poszedł, a właszczywie 
uczekł, zaczął si syn skarżyć, źy go glo 
wa boli, dostał goronczki...

— Ależ ja go po głowie nie uderzyłem.
— Co mnie to obchodzi, doszcz, że 

jego głowa boli i jest bardzo chory.
Nie odezwałem się już słowem i tak 

doszliśmy do mieszkania lekarza. W przed­
pokoju przestrzegł mię Jojna, abym się 
nie zdradził z tern, że to ja dziecko ude­
rzyłem i po chwili oczekiwania znalazłem 
się przed lekarzem.

— Czy dziecko pana Jojny Parasola 
— zapytałem — jest rzeczywiście tak cię­
żko chore ?

— Każda choroba proszę pana, 
odrzekł mi lakarz — może być ciężką, je­
śli się jej wczas nie zapobiegnie i nie oa 
środków  zapobiegawczych, ja zrobiłem 
wszystko, co było mojem obowiązkiem i 
mam nadzieję, że się szczęśliwie skończy.

— A jak długo może po trw ać?
— Od 2 do 4 tygodni.
To mię przeraziło; to też wyszedłszy

z Jojną byłem o wiele grzeczniejszym i 
bez słow a protestu dałem na lekarstwa, 
lekarza i inne potrzeby 40 K, przyrzekając
dalszą pomoc. .

Na moją chęć zobaczenia chorego 
zgodził się Jojna, to też, nakupiwszy po 
drodze różnych łakoci, udałem się do je
go mieszkania.

Na progu, tak jak za pierwszym ra­
zem, siedziała Joinowa i tak samo w y g a­
niała barany z głowy swojej pociechy, w 
której to pociesze o zgrozo!... poznałem 
bachora, uczęstowanego przezemme laską.

— To to ten chory? — wrzasnąłem 
wściekły przeczuwając jakieś łajdactwo.

— Broń Boże, *en jest zdrów, tylko
najmłodszy jest choiy.

— Przecież ja tego ściągnąłem laską
— Nu, to co ?  ale tamtyn zachoro­

wał.
— Jakto z uderzenia wymierzonego

w tego ? ,
— A kto panu mówił, że z uderze­

nia, cy ja to m ów ił?  .
— Przecież dlatego dałem ci 4U K.
— Ni, pan mi dał na likarstwo, ale 

ni za uderzeni. Za uderzeni to mi pan
cosz jeszcze doda. . . .

— Chyba po grzbiecie, ale ja juz so ­
bie satysfakcyę u lekarza znajdę.

W  tern też podnieceniu zawróciłem z 
miejsca i wpadłem  jak wicher do dra Zół-
tacznika. . .  ,

— Nie rozumię, w jakim celu wywiódł
mię pan konsyliarz tak w pole — zaczą­
łem, nie odsapnąwszy nawet należycie.

----- Jakto wywiodłem w p o l e . pro­
szę się jaśniej tłumaczyć — zawołał p o ­
irytowany dr. Żółtacznik. _

  Powiedział mi pan, ze sYn J ° łny
Parasola jest ciężko chory.

— Bo tak jest w istocie.
— Że no głow a boli?

— Tak jest.
— Że ma gorączkę?
— Tak jest.
— Tymczasem syn, o ktorego mi 

chodziło jest najzdrowszy w świecie, a 
chorym jest najmłodszy.

— Daruj pan — wtrącił dr. Zółta- 
cznik, ale nic mnie to nie obchodzi na 
chorobie którego syna panu zależało. Za­
wołano mię do p. Parasola przyszedłem, 
stwierdziłem kur, zapisałem lekarstwo, je- 
dnem słowem zrobiłem wszystko, co do
mnie należy...

— Jezus Marya, to to ku r?
  A cóżby innego? stwierdziłem to^

najpewniej w świecie. _ .
— Ależ ja myślałem, że wstrząsmeme 

mózgu, a w najlepszym razie widząc, że 
chorym nie jest ten którego uderzyłem, 
sądziłem, że jakie wstrząśnienie nerwów
z przestrachu.

— Nie panie, nic podobnego tam nie 
zaszło i jak powiadam jest to najzwyklej­
szy kur.

Zakręciłem się w miejscu jak wrze­
ciono i rzuciwszy pożegnanie z rozprutem 
sercem i kieszenią poszedłem do domu. _

Żeby ten Jojna z kryminału nie wyj­
rzał 1

„Śwież? transput
taniej

Smolne skutki ciekawości.
(Do ryciny).

W  pewnej miejscowości koło Paryża, 
ożenił się urzędnik kolejowy Józef Franke

36-leinią panną. _ .
Ponieważ opowiadano mu, ze j-go 

żona przed zamążpójściem była trochę 
lekkomyślną, przeto postanowił sprawę tę 
zbadać.

Badania swoje rozpoczął od przetrzą­
śnięcia „panieńskiego" kufra swej żony, 
w  którym ku wielkiemu przerażeniu zna­
lazł dwa szkielety noworodków.

O swym strasznem odkryciu zawiado­
mił policyę, która aresztowała jego żonę, 
a ta przyznała się, że przed zamążpójściem 
pow iła bliźnięta, a chcąc usunąć wszelki 
ślad wolnej miłości, udusiła je i schowała 
do kufra.

1  Parku łyczakowskiego.
Dziwną i wprost niepojętną jest rzęczą, 

dlaczego park Łyczakowski bywa tak przez 
władze municypalne miasta traktowanym 
po macoszemu w stosunku do innych 
ogrodów publicznych. Przedewszystkiem 
nieporządek. Już od zeszłego roku w jesie­
ni panuje tam niewytłumaczony nieporzą­
dek, ujawniający się tak zaniedbaniem tra­
wników, chodników i najpotrzebniejszych 
rzeczy w  parku, jak ławek. Zdaje się to 
nieprawdopobnem, a jednak prawda. Niema 
ławek, a które są, to kiepskie. Jak magi­
strat sobie wyobraża, czy ludzie będą 
siedzieć na ziemi?

Przypomnimy teraz jedną rzecz jeszcze 
władzom miasta, a to tę, że paik Łycza­
kowski, jako miejsce najsuchsze, bez* 
sprzecznie w całym Lwowie i najzdrowsze, 
bywa polecany przez lekarzy dla chorych
ludzi. . . . .

I ci ludzie, po największej części cho­
rzy na piersi, idą tam codziennie, odetchnąć 
zapachem sosen i świerków, i wracają za­
raz stamtąd z tej prostej przyczyny, że na 
czem siedzieć nie mają.

Nie wynika z powyższego, aby w p ar­
ku całkiem ławek nie było, bo jak w spo­
mnieliśmy sa, ale popsute. Ale gdyby na­
wet ta minimalna liczba popsutą  nie była, 
to jeszcze w tym wypadku na nich siedzieć 
nie można, bo  są zajęte. Tak, są  zajęte, 
ale przez rozmaite indywi.dua z Cetnerówki, 
Mazurówki i z Jałowca, które to indywi­
dua przeszkadzają na każdym kroku, Prz®“ 
bywaniu spokojnym ludziom w parku. Nie 
napadają one wprawdzie wprost, ale kręcą 
się, dowcipkują i to dość dotkliwie, napa­
stują kobiety i w  ogóle stają się tak przy- 
jemnemi, choćby swoim wyglądem, że prze­
chodzeń miniowali chwyta się za kieszeń, 
aby mu z niej co nie zginęło, a jeżeli ma 
rewolwer przy sobie to chwyta za cyngiel, 
a w końcu wynosi się do miasta, nie chcąc 
się narazić na ewentualne obdarcie lub 
uszkodzenie ciała swego. _ , .

To się dzieje w dzień. A gdy juz się 
nieco ściemniać zacznie, owe indywidua 
biorą się do roboty i urządzają awantury 
przy dźwięku harmonijki. Często się zdarza, 
że prupa ich podchodzi do siatki odgra­
dzającej boisko sokole i częstuje kamie­
niami bawiącą się młodzież za siatką, albo 
się pcha w prost  na boisko i rozbija głowy, 
czego niejednokrotnym świadkiem była in- 
spekcya policyi i stacya ratunkowa.

Co do parku to sam dostęp do niego 
jest już niebezpiecznym od strony ulicy 
Pijarów. Ofiarą wojowniczego usposobie­
nia mieszkańców Cetnerówki etc... padają 
zazwyczaj cykliści przejeżdżający tamtędy, 
wracają z połamanymi rowerami i kościami.

Możeby władze miejskie w celu usu­
nięcia tych przyjemnostek postarały się albo 
o lepsze pilnowanie przez policyę tamtych 
stron, albo o przesunięcie strażnicy poli­
cyjnej, znajdującej się teraz pod 62 nume­
rem na Łyczakowie, poza cerkierw św. 
Piotra i Paw ła  w pobliże parku i wogóle 
rogatki.

A teraz jeszcze jedna sprawa. Koło 
parku od ulicy Łyczakowskiej znajduje się 
mleczarnia p. Jaworskiej. Otóż tej pani nie 
pozwala magistrat na otwarcie wejścia do 
parku, aby ewentualnie goście mogli od 
czasu’ do czasu wstąpić n a  przekąskę. Pani 
Jaworska już parę razy wnosiła podanie 
do magistratu o pozwolenie otwarcia wej­
ścia dla użytku publiczności. Dlaczego jej 
magistrat tego zabrania ? Może tu chodzi 
o to aby nie robić koukurencyi hotelowi 

D e ’Laus", koło ostatniej stacyi tramwajo­
wej na Łyczakowie, w  którym praw dę mó­
wiąc, gromadzą się co wieczora szumo­
winy pozarogatkow e? Wszystkie te rzeczy 
domagają się wyjaśnienia ze strony magi­
stratu? Dobrzeby było, aby władze miej­
skie zastanowiły się nad tą spraw ą i wglą- 
dnęły w to, jakie to czynniki zabraniają 
otwierać wejście do mleczarni ze szkodą 
spacerujących.

Mleczna droga.
W samym niemal środku ogrodu je­

zuickiego znajduje się murowana altana, a 
dokoła niej rząd ławek. Na ławkach tych 
wysiadują całymi dniami niemal wszystkie 
mamki lwowskie z dziećmi, oraz w ojsko­
w ą gwardyą, łykając powietrze, precle, 
miłe słów ka „narzeczonych" i obmawia- 
jąc bez miłosierdzia chlebodawców.

Rozchełztane, z powyjmowanemi p ier­
siami, u których wiszą młode kozodoje, 
rozbawione, traktują się soczystymi dopci- 
pami, demoralizując młodzież gimnazyalną,

I  j  s  1 0 . 0 0 ©  ro zm a ity ch  u l s r a t f a  dla p. s tu d e n t ó w ,  
Peier^si d la  sa aa

oieca c. k. Dostawca dla c. k. Urzędni-

JÓZEF K5RN£R,

K 'O  W państwowych
Lejowy, JafjielloaasSsa la 4 a
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która z otwartemi ustami przygląda się 
cudom natury. I nie ma nikogo, ktoby 
zwrócił im uwagę, że przecież takie miej­
sce publiczne jak ogród jezuicki, nie jest 
mleczarnią ani oborą  i źe wymiona swoje 
mogłyby choć chustką okryć.

Wczoraj, jedna z takich mlekodawczyń, 
„zcyrkiwała" nadmiar pokarmu wygniata­
jąc piersi rękami, a jakiś drugoklasista gi- 
mnazyalny, aż palec w usta wsadził, na 
sam widok takiego specyału.

 ̂Nie ̂  mamy nic przeciw karmieniu dzieci 
na świeżem powietrzu, ale niechby to 
miało formy więcej przyzwoite, bo prze­
chodzenie tą „mleczną drogą", zwłaszcza 
w  towarzystwie pań, staje się w prost nie- 
możliwem.

Możeby magistrat wymyślił jaką skro­
mną oborkę, gdzieby można bez zgorsze­
nia przeprowadzać dojenie, albo wydał 
rozporządzenie zabraniające „publicznego 
otwierania mleczarń", bo inaczej wszystkie 
magistrackie dzieci na nic się zepsują. 
Chyba, że i niektórzy rajcowie na podo­
bny widok są  łakomi, a w takim razie pro­
ponowalibyśmy przeniesienie wszystkich 
tych interesów na odludniejsze jakieś miej­
sce, gdzieby funkcyą tą nikt się nie gor­
szył, a gdzieby mleczarnie te z tą samą 
użytecznością i przyjemnością użyte być 
mogły.

TELEGRAMY „Gońca Polskiego".
Nie jechać do Kanady.

Wiedeń. Na podstawie nadeszłych 
świeżych informacyi, władze ostrzegają 
ponownie przed emigracyą zarobkow ą do 
Kanady.

O dznaczenia.
Wiedeń. Cesarz nadał nadradcy proku- 

ratoryi skarbu we Lwowie dr. Franciszkowi 
Turek Niewiadomskiemu tytuł i charakter 
radcy dworu, nadał star. radcy skarbu kie­
rownikowi ekspozytury prokuratoryi skarbu 
w Krakowie juwenalowi Rozwadowskiemu 
order żel. korony 111 kl.

Napad Niemców na młodzież polską.
_ Opawa. W Cieszynie z okazyi poświę­

cenia sztandaru polskiego Związku mło­
dzieży katolickiej m. Cieszyna, urządzono 
wycieczkę do pobliskiej miejscowości G ra­
bina, gdzie przyszło do starcia między 
młodzieżą niemiecką i polską, którą Niem­
cy obrzucili jajami. Podczas starcia jeden 
z Polaków został pokaleczony.

Rewolucya w Persyi.
Petersburg. Strzelanina w Tebris trwa 

dalej z małemi przerwami. Zarządzenia, p o ­
czynione w Teheranie celem stłumienia re- 
wolucyi, spow odow ały  zarnięszanie w par- 
tyi rewolucyjnej. Rabunki wzmagają się, 
w  mieście zupełna anarchia. ♦

Teheran. Minister skarbu i jego ro­
dzina schronili się do poselstwa włoskiego, 
kilku członków parlamentu do poselstwa 
francuskiego. Liczba osób, które szukają 
schronienia w poselstwie angielskiem, wzra­
sta. Ataki na gmach parlamentu ustały.

Petersburg. Z Tebris d o n o s z ą : Szach 
ogłosił reskrypt, zatwierdzający konstytu- 
cyę i naznaczający w  terminie 3 miesięcz­
nym wybory do nowego parlamentu. 
Wszyscy uczestnicy ruchu, z wyjątkiem 
głównych agitatorów i spiskowców, otrzy­
mają amnestyę.

Petersburg. Donoszą z T eb r is :  Ogień 
karabinowy, który onegdaj wieczorem zno­
wu się rozpoczął, trwał do wczoraj p o ­
południa. Tłum w  którego rękach miasto 
się znajduje, splądrow ał arsenał i z rabo­
w ał broń i naboje. Na onegdajsze okru­
cieństwa odpowiedzieli rewolucyoniści tern, 
że zamordowali w sposób  okrutny brata 
pewnego bogatego człowieka. Położenie 
coraz bardziej krytyczne. Bazary zam­
knięte.

Londyn. Z Teheranu d o n o s z ą : Ogólna 
niepewność wzmaga się. Ludność jest 
zrozpaczona. Wojsko wygłodniałe rabuje* 
Wjakow jest panem sytuacyi i gra rolę 
absolutnego wicekróla. Pałac księcia Zill 
es Sultaneh zniszczono. Szkoda wynosi 
około 200.000 funtów szterlingów. Liczba 
żołnierzy w obozie szacha ro ś n ie ; jak 
słychać, ma on już lO.OOo ludzi.

Tebris. Prezydent i członkowie endżu- 
menu szukali schronienia w  rosyjskim wi- 
cekonsulacie. Reprezentanci miasta prosili 
onegdaj wieczór generalnego konsula, ażeby 
pośredniczył celem zaprowadzenia spokoju 
i zaprzestania wymiany strzałów.

Zjazd studentów  słowiańskich.

Praga. Na kongresie wszechsłowiań- 
skim studentów, delegat polski, nazwiskiem 
Roszkowski, wystąpił z wnioskiem wysłania 
depeszy gratulacyjnej do Lwa Tołstoja, 
poczem oświadczył, że studenci polscy 
wogóle w obec kongresu polityków sło­
wiańskich chcą zająć stanowisko wycze­
kujące, a popierają go tylko ci, którzy są  
rzeczywiście postępowcami.

Wybuch bomby.

Barcelona. Na jednym z placów publi­
cznych w centrum miasta w ybuchła  one­
gdaj bomba. W czasie wybuchu nie było na 
placu prawie nikogo, nikt więc nie odniósł 
rany. W pobliżu znaleziono także maszynę 
piekielną.

Barcelona. Onegdaj wieczór nastąpił 
w  miejscu ustępowem na Ramblaflores 
ponownie wybuch, przyczem 2 osoby od ­
niosły rany, jedna z nich ciężkie.

Barcelona. Jeden z rannych podczas 
wybuchu na Ramblaflores, agend Pereda, 
zmarł skutkiem ran. W  chwili wybuchu 
pow stał wielki popłoch. Publiczność ucie­
kała na wszystkie strony, przyczem wiele 
osób potratowano. Aresztowano pewnego 
mężczyznę, który po wybuchu wyszedł z 
miejsca ustępowego. Tłum chciał go zlyn- 
chować, nie dopuściła jednak do tego p o -  
iieya.

Proces ks. Eulenburga.

Berlin. P roces ks. Eulenburga rozpo­
czął się wczoraj o godz. 11 przedpołu­
dniem. Już od 10 przedpołudniem zbierały 
się tłumy publiczności przed pałacem. O

godz. kwadrans na 11 wniesiono na n o ­
szach ks. Eulenburga do sali, położonej 
obok wielkiej sali rozpraw.

Obok ks. Eulenburga przebywa żona 
jego i dwaj synowie. Po wywołaniu świad­
ków i formalnościach, postawił prokurator 
wniosek wykluczenia jawności, motywując 
go tern, że chodzi o interes zarówno 
oskarżonego jak i świadków.

Obaj obrońcy i książę zgodzili się na 
to, poczem trybunał wykluczył zupełnie 
jawność; usunięto nawet przedstawicieli 
prasy.

O godz. 4 popołudniu skończyło się, 
jak słychać, przesłuchiwanie księcia, p o ­
czem odroczono rozprawę do dzisiaj godz. 
11 rano.

ESsadjesfan©.
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitow y. 

Za rubrykę tę tfedaks/a a i i  b u ra s  o lp3< rlsiila l,is5 ;;.

Beata Czekolada  
Ps*aiiss©wa

dotychczas u nas nie wyrabiana jest do na­
bycia na wagę i tabliczki, tylko w  sklepie 

Fabryki Cukrów

-Jana HSflingera-
Komeopata Dr. A. Oornfest

kierownik zakładu komespatyczpago w Białym Kamieniu, 
leczy wszelkie choroby, też zastarzałe tylko 

metodą komeopatyczną, ordynuje:
=  L w ów , p l. A kadem ick i Nr. 3 . ,  od  3 — 0 =

równocześnie wydaje w łasne lekarstwa.

Obrońca w sprawach karnych, Radca Sędu

H f l a x y a t i o w i c z  420

m ie sz k a  u lica  fcasic ik icS i

W  rocznicę założenia I-go lwowskiego 
zakładu rejjaracyi, czyszczenia i prasow a­
nia wszelkiej odzieży, zasyłam tą drogą 
moim Sz. klientom gorące podziękowanie 
za poparcie mojego przedsiębiorstwa

Jan Sozański.

Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom moich dotychczasowych klientów, 
zawiadamiam, że zakład mój przyjmuje naj­
bardziej zniszczoną odzież do gruntownej 
naprawy, przerabiania, czyszczenia, prania 
lub prasowania. Za małą opłatą może 
każdy z mieszkańców miasta i prowincyt 
odzież swoją mieć w należytym porządku.

Ufny w pom oc Sz. P. T. Publiczności, 
kreślę się z głębokim szacunkiem

Jan Sozański,
właściciel.

Kantor zamówień i p racow nia:

Lwów, pl. W ekslarski 3.
Filia: Żółkiewska 72.

Mm d® uw ierzen ia  § Jfllfńh ipPSPfllpkSPF Uniformy studenckie
po jak niskich cenach sprzedaje przepiękne UBRANIA MĘZKIE U ( I I I U  U  H O I  U U i B i O E d d u g  w kolosalnym W|&0*

w najnowszych fasonach . . firm a = = = = = =  L w Ś W j  SjficstUSl&al SusL -  -  -  TZB -  -  *

BERNARDYŃSKISpółka Stolarzy Lwowskich L W U ł l ,
Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów,

ia kuchenpokoi męskich w e wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu 
_  krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelażne z  pierwszorzędnych

ZAŁOŻONA W ROKI i i«*;u t r i  t m w  w- fabryk. W szelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonuej
____________  u  *• 00D- jak najstaranniej i najtaniej.  ......  ■ -  ■ ■■ ■ ■    .
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ORGBNE OSŁ0SZES8S® j ^
4  h a l e r z *  o d  w yra*M .

E^stfsswiiefsze 4 0  h ,

Oo zarządu domu
za małem wynagrodze­
niem, do wdowca lub star­
szego pana, poszukuje 
miejsca starsza wdowa, 

doskonała gospodyni. 
Zgłoszenia pisemne pod 
„Wdowa" Administracya 
„Gońca Polskiego". x

BoznssicieSi yazel,
za sta łą płacą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini­
stracya Podwale 7.

a aKU f t f i i o p e l e  ag
najlepszego gatunku, co­
dziennie św ieio  zerwa­
ne, koszyk 5-cio kilowy 
franko IDO zł. Koleją 20 
klg. franco 7 złr.

K. A lłen eu
V e r s e c z  29 . W ęgry

J m p t m h m f
feteresa prywatne, han­
dlowe i przemysłowe. Po­
szukujący pracy w szel­
kich za&jjńodów znajdą u- 
mieszc Jenie: Konces.:
Biuro W y w i a d o w c z e  
Lwów, Ormiańska 30.

915

Z a r a z  uK ićsśęśEw y 200 
dozorców fabryk cegiel­
ni, płace wysokie miesię­
czne, posady stałe roczne. 
Poszukujący pracy w szel­
kich zaw odów znajdą u- 
m ieszczenie: Konce3. A-
jencyaPośrednictwa, Lwów 
Ormiańska 30. 855

L e tn ie  m ie s z k a n ie ,  
pokój umeblowany w sa­
dzie do wynajęcia bardzo 
tanio we Lwowie. W iado­
mość: Biuro przewozowe, 
Chorążczyzna 5.

SiUGERAi  FILII PR1ESKIEBQ
Maszynyda szyela
trzeba kupować tylko w 
naszych sklepach, które 
pod poniżej podanym 
znakiem rozpoznać mo­

żna :

J e s t  do wynajęcia zaraz 
mieszkanie suche, słone­
czne, widne, złożone z 5 
pokoji, łazienki, pokoju 
służbowego, z wszelkie- 
mi wygodami. — Niesio­
łowski, Stryjska 12 b. 
I. p. 815

Nie dajm y s i ę  o s z u k iw a ć  
w yrobam i s z w a b s k i m i !

skoro mamy nasze krajo­
we z Woli Duchackiej.. 
Najlepsze legominki (kre­
my) pakiet na 4 osoby 
16 hal., oraz Galaretki i 
gotowe ciasta do piecze­
nia, jakoteż Miodownik 
litewski własnego wyro­
bu, odznaczony 6-ciu zło­
tymi medalami, zabezpie­
cza życie, poleca uprzej- 

. . . mie . . . .

M a k sy m o w ic z
L w ów , S o k o la  I .S

S tu d en ta  Polaka po­
siadającego kilka klas śre­
dnich i bezwarunkowo 
język niemiecki, przyjmie 
większe biuro handlowe 
do praktyki. Zgłoszenia 
pod Lwów, schowek po­
cztowy 31. 9H

C hłopca m a łeg o , u-
czciwego i sprytnego po­
trzebuje biuro handlowe 
do posługi i posyłek. A- 
dres w Administracyi 
Gońca Polskiego, Podwa­
le 7. 919

Dom do wynajęcia
składający się z pokoju i 
kuchni, Dlizko kolei w 
Krzywczycach na polu le- 
sienickiem, odpowiedni na 
pobyt letni. Wiadomość- 
„Goniec Polski", Podwa­
le 7. 854

P o s ia d a c z e
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i na życzenie te same lo­
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze­
prowadzamy tę trans- 
akcyę. Do ciągnienia lip­
cowego polecamy grupę:
I los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
I los węg. Baz 
I los seroski .
I los węg. Joszi
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn, 0kor. 
50 h., dalsze po 4 kor,

SCHUTZ i C H M S
Dura bankowy, Lwów,
u l. K o p e rn ik a  I. 5 . (dom  w ła s n y ] .

s z i #

—  bez
wzglę­

du na stan i wiek, może 
łatwo osiągnąć uboczny 
dochód Bliższe szczegó­
ły za nadesłaniem marki 
na odpowiedź pod Lwów, 
schowek pocztowy 31/gp.

Z g ło sz e n ia  pod „Wy­
jazd późno odebrałem. 
Listy z odpowiedzią pro­
szę odebrać. 867

Nikt nie powinien iść na 
lef> ogłoszeń, które nie 
mają innego celu, jak 
przez nadużycie nazwiska 
„S IN G E R " wprowadzać 
na targ  zużyte już ma­
szyny. Naszych m a ­
sz y n  do s z y c ia  n ie  
o d d a jem y  o d s p r z e -  
d a w c o n i i  tylko sprze­
dajemy je w p r o s t  po­
tr z e b u ją c e j  publi­

c z n o ś c i .

S i n g e l *  C o >
fikc. T cw . m a s z y n  do s z y c ia

Lwów, pl. Halicki 2.
Filia G ród eck a  30.

BANKU KREDYTOWEGO
Zakład cen tra ln i w Pradze. Filie w Kalinie 
i O ta iiń c u . o «  Ekspozytur w Brodach.

Wpłacony kapitał akcyjny K 6,000.000. — Fundusze rezerwowe 
i gwarancyjne K 3,200.009. — Korzystne załatwienie wszelkich 

transakeyj bankowych i lokacyj kapitałów.

P o sz u k u ję  k o b i e t y
inteligentnej w średnim 
wieku, energicznej, ze 
skromnemi wymaganiami, 
zamieszkałej we Lwowie 
do handlu. Zajęcie cało­
dzienne Z przerw ą 2 go­
dzin w południe. W celu 
porozumienia proszę a- 
dres złożyć w biurze ga­
zet Olszewskiego. 900

Kupno i sp rzedaż  p ap ie ró w  w artośc iow ych . P rzep row adzen ie  
wszelkich o b ro tó w  g ie łdow ych  na targach  k ra jow ych i zagra­

nicznych.
Prom esy , Losy (Sprzedaż  lo só w  za w yp ła tą  w  rachunku  b ieżą­
cym). — Otwieranie k redy tów  i udzielanie zaliczek na p o d k ła d  
pap ie rów  w artośc iow ych . — Przyjm ow anie  w przechow anie  i 
w  zarząd  pap ie ró w  w artośc iow ych . — U bezpieczanie  lo sów  
i e fektów  od stra t  z p o w o d u  w ylosow ania .  — W ykupno  p ła ­
tnych k u p o n ó w  i w ylosow anych  pap ie ró w  w artośc iow ych . — 
Listy polecaja.ce i akredytyw y na sezon  podróży. — _ Es.cont 
weksli. — Inkasa i w ypła ty  w  kraju i na  miejsca zagraniczne. — 
W kładk i pieniężne na książeczki w k ład k o w e  (po d a tek  rentow y 

op łaca  Bank) op rocen tow uje  aż do odw o łan ia  po

4 21 Gj 
„  . |2  |0

na asygnaty  k aso w e  i w  rachunku  bieżącym w e d l e  u m o w y

O d d s i a ł  k o m e r c y a l n y .
Finansow an ie  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych i budow li publi­
cznych, k redyt na podatki i cła. — Zaliczkow anie  faktur tow a­
row ych. — K upno i sprzedaż  w  drodze  kom isow ej tow arów  

i zaliczkow anie  tychże.

U e d a l  s r e b r n y  i  w y s ta w y  lek . 
h y a „  Lwów 1907 .

M eda l z ło ty  O ło m u n ie c  1 9 0 7 .

Jedyna w Austro-Węgrzecśi Mechaniczna 905

Fafbs®!fka tu te k
Z Patent, ochraniaczami D-ka Sabaia

L w ó w , Ocłirocreik: 11 a_

* % £  J k P f i K S T Y  3 b t «
F O T O G R A F IC Z N E

I do c e l ó w  n a u k o w y c h ,  
zawodowych i am a to rsk ich

s p r z e d a j ą  n a j t a n i e j

S I & L U S

aparatów fotograficznych,
W tiW , WAŁOWA L. ii.

Cenniki gratis 
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WYDAWCA l ODPOWIEDZIALNY ZA P OLSKlEOO«, PODWALE 1, pod zarządem ANDRZEJA MASTAIA.
Papier z taPryLi Eraei PiaUowiloett.


